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„DZIENNIKA POLSKIEGO. 


Nasz handel bydłem 


w świetle statystycznych wykazów. 


Lwów 5 marca. 

W drugiej i trzeciej części cennej pracy 
swej o ruchu towarowym na pocztach galicyj- 
skich, dostarcza nam profesor dr. S.efan Pa- 
wlik, zajmujących dat statystycznych o handlu 
produktami hodowli tak wewnątrz kraju, jak i 
w stosunku z zagranicą. Z pracy tej dowiadu- 
jemy się, jak ważną odgrywała od dawna Pol- 
ska rolę przy dostawie bydla i mięsiwa wszel- 
kiege rodzaju dla innych pań:tw E1ropv. H:tman 
jan Tarnowski wydał w latach 1554 i 1560 
przeplsy w sprawie sprzedaży mięsiwa. W prze- 
pisach tych jest mowa o ruskich (galicyjskich) 
i w.łoskich wo!ach. których wartość obliczana 
wonczas na Ď fl. 19 gr. 17 den., do 6 fi. 14 
gr. 7 den. — Cóż to za potężna różnica w po- 
równaniu z obecnemi cenami bydla! 

Handel bydlem w kraju naszym nader jest 
ożywiony, a do 303 miejscowości, w których 
w r. 1895 odbywały się targi i jarmarki, spę- 
dzono wogóle 1.732.846 sztuk bydła rogatego. 
Przoedował w tej mierze powiat nowosądecki 
(139.175 sztuk) podczas gdy miasta K-aków 
(521 sztuk) i powiat samborski (1530 sztuk) 
pozostały na szarym końcu. 2 poszczególnych 
mniejszych miast celuje Grybów (39 631 sztuk) 

Owiec brzyprowadzono na targi i jarmarci 
ogólem 178 620 sztuk; najwięcej w powiecie li- 
manowskim, najmniej w Krakowie, podczas gdy 
Lwów i piętuaścia powiatów Powiśla i wscho- 
dniej Galicji żadnego nie wykazują spędu owiec. 

Nieznaczną jest hodowla kóz, tych szkodni- 
ków nie cierpianych przez zarządy leśne. — We 
Lwowie i Krakowie, tudzież w czterdziestu dwóch 
powiatach, nie dostarczono na targ w r. 1895 
ani jednej kozy. 

Najświetniejszym ruchem handlowym mogą 
poszczycić się hodowcy trzody chlewnej. — Ilość 
spędu w r. 1895 (1 860.449 sztuk) przewyższa 
nawet spęd bydła rogatego, a nie ma powiatu, 
któryby nie brał udziału w ruchu handlowym 
na tem polu. W szeregu miast wiedzie prym 
Horodenka, tudzież powiat bu:zacki, podczas 
gdy powiat kossowski i miasto Lwów na osta- 
tniem stoją miejscu. — Trzoda chlewna jest 
jedynym produktem hodowli, którego handel spo- 
czywa wyłącznie w rękach chrześcjańskich, a ten 
wlaśnie dzial najświetniejsze wykazuje rezultaty. 
Ziąd oczywisty dowód, jak falszywie sądzą ci, 
którzy mniemsją, iż u nas bez żyda wogóle, 
a bez żyda fiktora w szczególe obejść się nie 
można. — Cale osady, wsie i miasteczka żyją 
w Galicji nieraz wyłącznie z hodowli ı han liu 
wiepszami, co krok spotykamy sklepy i ma- 
sarnie, a każdy kupiec i przemysłowiec na tem 
polu, przy szczerej i rzetelnej pracy, dorabia się 
rychło grosiwa. — Salą w oku jest też naszym 
żydkom handel trzodą chlewną, a że im religja 
zakazuje zajmować się nieczystem stworzeniem, 
usiłują obejść w ten sposób przepisy, iż poży- 
czają handlarzom wieprzów pieniądze na wspól- 
ny zysk i stratę. 

O konsumcji mięsa w obu stołecznych mia- 
stach Galicji, informują nas prace dra Ostaszew- 
skiego-Barańskiego i dra Kleczyńskiego. — Lwo- 
wianie konsumują przeciętnie po 588 klg., l4- 
cznie z drobiem i dziczyzną po 675 klg., z ry- 
bami zaś po 72 klg. rocznie mięsiwa, podczas 
gdy Krakowianie spożywają rocznie 669 kig., 
a łącznie z rybami 84:75 klg. na głowę. — 
Przyczyną silniejszej konsumcji mięsa w Krako- 
wie jest większy, stosunkowo do liczby stalych 
mieszkańców, ruch przejezdnych, obok wyższej 


cywilizacji zachodniej części kcaju, potęgującej 
potrzeby jednostek. wpływającej na zmianę ich 
wiktu. 

Zaacznym jest wywóz z Galicji bydła ko- 
lejami, obejmu ący woły opasowe z brahy 
(50.000), woły z pastwisk nad lniestrzańskich 
(15 000), górskich (8000) i woły wypasowe w 
zwykły sposób (27.000 sztuk rocznie). Oprócz 
tego wywozi Galicja poślednie okazy, skupowane 
po cenie 20—30 zł. za sztukę. Największy wy- 
wóz tego rodzaju towaru wykazują stacje ko- 
lejowe w Tarnowie i Przeworsku. — W wy- 
wozie cieląt przodują okolice nadwiślańskie i 
naddniestrzańskie. 

Najważniejszem miejscem zbytu bydła dla 
Galicji jest Wiedeń. Z inaych targów wypada 
nam wymienić Pragę, zkąd atoli czescy produ- 
cenci wypierają zwolna tak naszych, jak i wę- 
gierskich dostawców. Najprzedniejsze nasze woly 
opasowe spotykamy także w Dreźaie, Mona- 
cbjum, Kolonji i Frankfurcie. 

Obok żywych sztuk wywozi Galicja zna- 
czną ilość mięsa bitego. Jest to dział przeważnie 
żydowskiej spekulacji, a polem popisu Wied. ń, 
Szląsk i Morawy. Niefortunnym eksperymentom 
żydowskich przedsiębiorstw przypisuje dr. Pa- 
wlik obmżkę cen mięsa rzeźaego z Galicji, uwa- 
ża jednak z drugiej strony teu sposób wywozu 
bydła, gdy będzie prowadzony racjonalnie. za 
najkorzystuiejszy dla kraju. — Pozostałe od- 
padki ulatwią wytworzenie gałęzi przemyslu, tak 
kwitnące za granicą. — Przytem obniżylyby się 
koszta transportu bydła. — O wywozie i do- 
wozie buitego mięsa pomówimy w odrebnym 
artykule obszerniej. Ćwik. 


Strejk autorski. 


Jeden z krytykow wiedeńskich, niejaki Hemana 
Bahr, wystąpił w otatnch czasach jako agitator, 
walczący przeciwko ukazywaniu sę autorów na sce- 
nie i doprowadził do teg», że przyłączyło się do 
niego kilku „jelnakomyślących* kolegów. Pisma 
wiedeńskie otrzymały  na-tępujące oświadczenie: 
„Postanowiliśmy nie ukazywać się odtąd na scenie 
podczas przedstawienia naszych premjer. Herman 
Bahr, Juljusz Bauer, Felhks Dórmann, Ludwik Gang- 
hofer, Tecdor Herzl, Karol Karlweis, Filip Lang- 
mann, Wiktor Leon, Franciszek Schónthan, Ernest 
Waldenbruch. Wiedeń 22 lutego 1899 roku*. Nad 
tym oryg'nalnym w swoim rodzaju Strejkiem nie 
ma się co dlugo rozwodzić — w każdym razie przy- 
wódca tego ruchu, wystawi:jąc w Bzrlinie swoje 
sztuki, bynajmaiej nie był przeciwnikiem wywoły- 
wauia, ba! nawet co wę'ej, ukazywał się oczom 
zdumionej i rozentuzjazmowanej publiczności wtedy, 
gdy ta — nie wywolywała go wcale. Gdyby strej- 
kujący określili byli swoje stanowisko w ten sposób, 
że autor dramatyczny ma się tylko wtedy ukazywać 
na scenie, gdy go woła publiczność, a nie reżyser 
gwałtem wyciąga z za kulis — to można by sę 
było zgodeić z takiem postępowaniem. Można bo- 
wiem być bardzo skromnym, a jedaak ukazać się 
na scenie na żądanie publiczności; można także 
być zasadniczo przeciwnym ukazywaaiu się na sce- 
nie — i być jedaocześnie. próżnym... 


Listy z kraju. 

Szczərzec 2 marca. (Żydowskie bankructwa. 
— Nowy lekara) W przeciągu nespelna roku 
wydarza się u nas już trzecie bankructwo żydowskich 
kramuw. Najpierw zgłosił „krydę* H. Thune z deficy- 
tem około 18.000 zł, następnie K. Thune z deficytem 
około 11.000 zl., obecnie, wczoraj H. Spritzer 
okolo 9 000 zł. Charakterystyczne były ostatnie dwa 
wypadki, mianowicie przy bankructwie K. Thunego, 
który przed zgłoszeniem krydy wysprzedał komple- 


tnie wszysto tak, że wierzyciele zastali cztery gole 
ściany w sklepie. H. Spritzer zaś w tę niedzielę 
zabrawszy większą gotówkę, ulotnił się do Ameryki, 
żona zaś jego niby nic o niczem nie wiedząc, irzy 
dni z urzędu na gwałt wysprzedawała za byle co 
wszystkie towary sklepowe, w dniu zaś dzisiejszym 
zamknęła handel swój, tj. gołe ściany. Faktycznie 
niezrozumiałą jest dla nas łatwowierność tych wszyst- 
kich fabrykantów zagranicznych, czy kra owych, któ 
rzy udzielają chałatowcora wysokiego stosunkowo 
kredytu. 

Nareszcie i miasteczko nasze powoli oczyszcza 
się z żydów, od nowego roku osiedli] się u nas dr. 
Trześniowski po dłuższej praktyce w klinice kra- 
kowskiej, lwowskiej i wiedeńskiej. Od pierwszej 
chwili prawie pozyskał symoatję tak inteligencji tu- 
tejszej. jak i włościan, to też chłopstwo okoli- 
czne tłumnie garoie się doń, szukając opieki i po- 
rady, której dr. Trześniowski częstokroć zupełnie bez- 
interesownie udziela. Szczęść Boże zacnemu lekar- 
zowi! 

Przemyślany 4 marca. ( Wrę"senie o lsnaki). 
Dnia 2 bm. odbyla się w tutejszem starostwie pię- 
kna uroczystość wręczenia krzyża zasługi tutejszemu 
poborcy podatkowemu p. Stanisławowi Szumskiemu, 
Serdeczna przemowa p. starosty Pittruskiego, jak 
również liczny udzis] uczestaików w tej uroczysto- 
ści, hył wymownym dowodem tej szczerej sympatji, 
jaką sobie p. Szumski zjednał jako wzorowy urzę- 
dnik, pełnem taktu i uprzejmem postępowaniem u 
wszystkich warstw ludności tutejszego powiatu. 


KRONIKA 


Djarjusz iwowski. 

Poniedziałek 6 marca. 

Teatr hr. Skarbka: „Kontrolor wagonów sy- 
pialnych.* Początek o godz. 7 wiedjorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (6): Koicty panny. 
Wschód słońca o godzinie 0 minut 40, zachód o 
godzinie 5 minut 45. 

Z niedzieli. Podoba się kaleadarzowi w głę- 
bokości swojej nazywać niedzelę, która wczoraj przy- 
padała „głuchą*. Dlaczego koniecznie miała ona być 
„glechą”, na to trudao odpowiedzieć, a jeszcze tru- 
duiej uzasadnić. Gizie tyle narodu snuje się po uli- 
cach miasta, co we Lwowie, gdzie każdy szynk choć- 
by czwartorzedny, aż trzeszczy od napływających 
gości, gdzie wieczorem dają w teatrze zapalczywych 
„Hugonotów*, gdzie inspekcja policyjna notuje ogro- 
mne mnóstwo większych lub mniejszych kradzieży, 
tam, choćby nawet kalendarz sto razy wypisywał, 
że niedziela by'a „głachą* — nie uwierzymy!... 

Mianowania. Minister rolaictwa zamianował 
ipsoektora dia kultury torfowisk przy wydziale kra- 
jowym. Juljusza Koppensa we Lwowie, iaspekto- 
rem d'a kulury torfowisk w ministerstwie rolnictwa. 

Z kasy oszczędreści. Czas doncsi: W ru- 
bryce dubi zów kasy oszczędności, wymieniają obok 
nszw sk urzęlników kasy, nazwisko główaego wie- 
deńskiego kor s'ondenta Słowa Polskiego, również 
w wysokich cyfrach. 

Śleedztwo w sprawie p. Zimy potrwa — jak 
donosi Gaseta Narodowa — prawdopodobnie co 
najmniej jes:cze przez cały marzec, tak, Że rozora- 
wą rozvisavą będzie dopiero po świętach Wiel- 
kanocny: h. 

D;rektor tramwaju elektrycznego p. Tomi- 
cki, wrócił onegdaj z zagranicy, gdzie bawił przez 
kilka tygodni dla zbadania najuo»szych urządzeń 
na punkcie tramwajów elektrycznych i oświetlenia 
elektrycznego w stolicach europejskich. P. Tomi- 
cki opracować ma obecnie nowy plan rozszerzenia 
sieci tramwaju elektrycznego we Lwowie, a także 
plan oświetlenia elektrycznością nowego teatru 


i Wałów Hetmańskich, co nastąpi dopiero z wiosną 
1900 roku. 

Goście z Krakowa. Pani Zapolska i p. 
Przybyszewski byli wczoraj w teatrze ne przed- 
stawieniu „Hagenotów”, 

Wieczór uroczysty w „Sokole“.  Wokalno- 
gimnastyczoym uroczystym wieczorkiem święcił wczo- 
raj „Sokół* 37 rocznicę swego założenia. Prawdzi- 
wą ozdobą programu był śpiew p. Roiekówny, 
która odśpiewała piognkę Moniuszki „O Zosi sie- 
rccie* 1 Niewiadomskiego „Między nami nie nie 
bylo“, a zmuszona oklaskami, dorzuciła jeszcze dwie 
pieści nad program. Ponadto hucznemi oklaskami 
nagrodzono „Fantazję węg erską*, odegraną przez 
pp. Dreżepolskiego, Rolińskiego i Signio. Druh Fr. 
Batukiewicz wygłosił z ogromnym zapałem wiersz 
Winc. Pola p. t. „Sokół*, jako też wiersz „Apo- 
teozę*, objaśniającą równocześnie znaczenie końco- 
wego obrazu z żywych osób. Dzielnie się spisywał 
chór sokoli, który odśpiewał z zacięciem Soitysa 
„Hyma Sokołów*, dalej Bethovena „Hymn do no- 
cy* i Ślaskiego „Piosnkę ludową*. Wieczór wypel- 
niły ponadto produkcje gimnastyczne wolne t. zw. 
trójkowe, wykonane w takt muzyki, jako też ćwi- 
czenia wzorowego zastępu na komu wzdłuż ustawio- 
nym. Szczególną sensację wywołały „Igrzyska olim- 
pijskie'* w 7 obrazach, z których parę na ogólne 
żądanie musiano powtarzać. 

Po wieczorku odbyła się wspólna wieczornica, 
na której przemówił najpierw prezes Romanowski, 
a w dalszym ciągu druhowie Durski, Janikowski i 
inni.  Wieczornica przeciągnęła się przy serdecznej 
pogiwedce do późna w nocy. 

Nisprzyj+ciele miłości. Stanisław Krupczak, 
z prof.sji będą y murarzem, wystroił się wczoraj 
odświętnie, jak to mówią na ostatni guzik i poszedł 
dr swojej ukochanej. A nazywa się ona Kata- 
rzyna Tylibska. Przyjmowany serdecznie, jak na 
solidaego kawalera przystało, do 10 wieczorem, po- 
Żegnał się czule i już zabierał się do odejścia. Tym- 
czasem licho nasłało nań dwóch braci Gołębiowskich, 
figlarzy z pod ciemnej gwiazdy, którzy ni stąd ni 
zowąd zaczęli Krupczaka dokumentnie „prać“ po- 
wtarzając mu wciąż nad glową: 

„A nie właź niedorajdo w cudzą kaszę!...* 

Zaaczylo to tyle, że któryś z Gołębiowskich 
miał się również ku pannie Tylibskiej, a ta będąc 
ponętną kuchareczką kawalerów swoich przyjmowa- 
ła pieczenią, do której czasem przydawała nieco ka- 
szy. Koniec końcem Krupczaka tak niemilosiernie 
obito, że omdlal i dopiero zawezwane pogotowie 
musiało restvurować amatora pieczeni z kaszą, 

Zuchwałą kradzież popełniono w gmachu sta- 
rostwa w Przemyślu z piątku na sobotę. Niewia- 
damy sprawca dostał się z ogrodu starostwa oknem 
do biura radcy sanitarnego dr. Dzikowskiego, tam 
otworzywszy sobie drzwi wyszedł na korytarz, z ko- 
rytarza otworzy] drzwi do ekspedytu, a stąd drzwia- 
mi po rozbiciu zamku dostał się do biura sekretarza 
p. Olszewskiego. Tu przeprowadził manipulację godną 
podziwienia. Biórku bowiem sekretarza ma zamek 
angielski, którego kluczem nie mógl otworzyć. Nie 
naruszając zamku widocznie podniósł płytę wierzchnią 
i zabrał przeszło 100 zł. Kradzieży tej dopuścił się 
jakiś bardzo dokładnie obznajomiony z połączeniem 
biur i dobrze poinformowany, kiedy sekretarz ma 
pieniądze w biórze. Dodać trzeba, iż starostwo jest 
położone w samym rynku i na glównej ulicy Ko- 
ściuszki, gdżłie ruch jest największy. 

Śmierć w podróży. Wczoraj wieczorem około 
godz. 10 zmarła na dworcn Podzamcze nagle nie- 
jaka Bunterowa, która przyjechała do Lwowa dla 
odbycia pewnej operacji. Zmarła pochodziła z Tar- 
nopoła. 

100 sztuk śledzi zkradziono wczoraj ze sklepu 
Natana Klausnera. Policja wyśledziła, że amatorem 
ich było indywiduum, zanotowane w spisach lo- 
dnośri jako Józef Kubik, Pasażer ten przystawiony 


na inspekcję policyjną, oświadczył, iż wobec postu 
musiał się zaopatrzyć w postue petrawy, gdyż spo- 
żywaniem mięsa nie mógł łamać przykazanego postu. 
300 par rękawiczek balowych, które były 
zginęły z jednego z sklepów przy ul. Halickiej, od- 
krył ajent Przestrzelski za rogatką żółkiewską u nie- 
jakiego Benziona. Poczciwy ten Żydewin (zawsze 
oni!..) urządził u siebie formalny skład rękawiczek, 
zamierzając zapewne w drobniejszych częściach po 
szynkowniach i restauracjach je spieniężać. 


Wiec miast. Dnia 11 i 12 marca 1899 od- 
będzie się we Lwowie w sali izby handlowej o godz. 
11 przed południem posiedzenie delegatów 30 miast. 
Pierwsze posiedzenie dnia 11 marca poprzedzi na- 
bożeństwo w kościele O0. Bernardynów. Na po- 
rządku dziennym obrzd będzie: sprawa  prestacji 
miast na cele szkolne ($ 16 ustawy szkolnej); ści- 
słe określenie poruczonego zakresu działania i wy- 
nagrodzenie gmin za jego wykonywanie; powiększe- 
nie liczby posiów z miast; zmiana opodatkowania 
czynszów dzierżawnych z propinacji miast tak, by 
opłacały podatek rentowy zamiast dochodowego i 
szereg spraw mniejszych. 

Burmistrz defraudantem. Przed kilku dniami 
znikł nagle burmistrz miasteczka Wolkersdorf w Au- 
strji dolnej, adwokat dr. A'fred Hódl. Sądzono, że 
w przystępie pomięszania zmysłów wyszedł z domu 
i że być może, iż błądząc po okolicy, padł ofiarą 
jakiegoś wypadku. Wkrótce atoli sąd ten zmien ono, 
gdyż przeprowadzona przez zastępcę burmistrza re- 
wizja wykszała, że z kasy miejskiej, do której klucz 
miał dr. Hójl, zniknęła cała gotówka i wszystkie 
papiery wartościowe, tak, że znaleziono w niej tylko 
75 ct. Odkrycie to wywołało w miasteczku wielkie 
wzburzenie. Dr. Höll był burmistrzem od 4 lat i 
cieszył się w całem mieście powszechnem zaufaniem. 
Był także dyrektorem wolkersdorfskiej kasy oszczę- 
dności. Przekonano się także, iż popełnił on również 
defraudacje i w swej kancelarji adwokackiej, gdyż 
jednemu z obywateli nie oddał 12 000 zł., podnie- 
sionych niedawno przez niego z depozytu sądowego. 
Defraudacje popelnione przez Hódla, mają przenosić 


100.000 zł. Prokuratorja rozeslala za nim listy 
gończe. 
Bankructwo żydowskie.  Creditorenverein 


ogłasza upadłość Leiba Bunda, handlarza drobnych 
towarów we Lwowie. 


Wybuch ropy. Ze Sołotwiny donoszą nam. 
Od trzech dni w głębokości 510 mtr. wybuchnęła 
na terenie „Marchwicki, Biederman et Bergheim" w 
Bitkowie, okręgu sądu powiatowego w Sołotwinie 
ropa, z której w czterech godzinach napełniono re- 
zerwoar objętości 300 beczek, prawie zaś drugie ty- 
le wskutek wybuchu dostało się do potoka górskie- 
go Bitkowczyk zwauego, 

Balon pruski. Z Nowego Sącza donoszą 3 
marca. W czwartok o godzinie 5 wieczorem w Ka- 
mionce wielkiej spadl balon, w którego lodzi znaj: 
dowało się trzech pruskich oficerów. Oficerowie wsie- 

li do halonu tego samego dnia o godzinie 11 z ra- 
na w Berlinie. Chyżość wynosiła zatem 120 klm. 
na godzinę. Balon spadł w lesie, na górze wyso- 
kości 600 m. ponad poziomem morza. 


Leczenie dyfterji. Ostatni numer Przeglądu 
lekarskiego zamieścił bardzo zajmujący artykuł prof. 
dra Jakubowskiego w sprawie leczenia błonicy su- 
rowicą w Galicji. Obecnie liczha chorych dzieci, le- 
czonych tą metodą w szpitalu w Krakowie, doszia 
do 1000. Stan śmierteiności obniżył się z 52 pre. 
na 22 prc., co jest bardzo korzystne dla zdrowia 
publicznego. Tysięczny przypadek, leczony tym spo- 
sobem od r. 1895, dał powód do jubileuszu 
w szpitalu. Szesnastomiesięczna Wiktorja D., mimo 
silnie rozwiniętej dyfterji, wyzdrowiała po zastrzy- 
knięciu surowicy dra Bujwida, a przy opuszczeniu 
szpitala obdarzoną została przez dyrektora, prof. Ja- 
kuhowskiego, odzieżą i pemiątkowym dukatem. 
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L dziennika hrabiny Potockiej 


Paryż 1 marca. 


Gdy runęło pierwsze cesarstwo, rozpoczęła 
się dla rodziny upadłego cesarza bardzo smutna 
egzystencja. W dniach szczęścia schlebiano kre- 
wnym cesarskim, uwielbiano ich i wysławiano, 
a po upadku prześladowano tem zapalczy- 
wiej. Nienawiść, jaką samo nazwisko Bonaparte 
napelniało calą Europę, była tak silna, że dy- 
plomaci poważnie zaczęli się namyślać nad tem, 
czyby nie zmusić przedstawicieli tego nazwiska 
do wywędrowanie do Ameryki. Tak daleko je- 
dnak nie doszło. Madame Mère — jak nazy- 
wano matkę Napoleona na dworze cesarskim 
— i jej dzieci i wnuki znalazły przytułek w ró- 
żnych miastach Włoch, ale egzystencja, jaką 
wiodły tutaj, była w porównaniu z blaskiem, 
jaki je dotychcza* otaczał., nadzwyczaj skromną. 
Prócz tego lękliwa policja włoska czuwała nte- 
ustannie, towarzyskie kola rządowe unitaly Bo- 
napartych, albo też traktowały ich niedwuzna- 
cznie lekceważąco — to też poznali wkrótce, 
co to znaczy spożywać gorzki chleb wygnania. 

Nadzwyczaj zajmujące szczegóły z tej egzy- 
stencji, jaką wówczas prowadziła rodzina B:- 
napartych, podaje ogłoszony przed kilku dniami 
dziennik hrabiny Anay z Tyszkiewiczów Poto- 
ckiej, stanowiący pożądane uzupełnienie wyda- 
nych przed kilku laty jej pamiętników. Hrabina 
już za czasów wojen pruskiej i rosyjskiej, pro- 
wadzonych w latach 1806 i 1807 przez Napo- 
leona, stala w stosunkach z cesarzem i jego 
rodziną, a stosunek ten odnowiła później pod- 
czas dluższego pobytu w Paryżu. Należała ona 
do rzędu tych Polaków, którzy Napoleona 
uważali za wskrzesiciela Polski i do ostatniej 
chwili nie wyrzekali się tej nadziei. Prócz tego 
hrabina Anna byla szczerą, bezwzględną wiel- 
hicielką Napoleona i dlatego też naturalnem jest, 


że, gdy Napoleon zamknął już oczy na wieki, 
odwiedziła podczas podróży swej do Włoch 
w r. 1826 jego krewnych. 

Zaraz na początzu swej podróży zobaczyła 
się hrabina Anna z exskrólową Neapolu, Karo- 
lna Murat, która po usunięcu i gwalłownej 
śmierci swego męża, zamieszkała pod nazwi- 
skiem hrabiny Lipona (anagram z „Napoli*) 
pod Trjestam, żyjąc bardzo skromnie. Zimo- 
wała ladną willę pod miastem, którą urządziła 
z wyszukanym artystycznym smakiem. Najwę 
kszą ozdobę willi stanowił wielki obraz olejny, 
przedstawiający dzielnego Murata na komu, 
w pirogu ze słynnym wielkim  pióropu:zem, 
rtóry szwadronom jego tak często na polu 
walki dawał hasło do ataku. 

Patrząc na ten obraz przypomniała sokie 
widocznie hrabiua te czasy, w których Murat 
w r. 1807 stał u niej na kwaterze w Warsza- 
wie. Anna Potocka była wtedy mlodą, piękną 
kobietą — a Joachim Morat był zawsze na p'ę- 
kncść kobiecą wrażliwy. Aby zdobyć sobie pię- 
kną gospodynię, wybrał równie drastyczny, jak 
prosty środek. Mianowicie pewnego daia kazał 
jej doręczyć przez swego prywatnego sekreta- 
rza klucz od pokoju, łączącego jego aparta- 
menty z resztą komnat i powiedzieć, że będzie 
go to bardzo cieszyło, gdy hrabina zechce czę- 
sto spędzać wieczór na herbacie w jego apar- 
tamentach. Takie oświadczyny spotkały się je- 
dnak z niepożądanem przyjęciem. Hrabina oka- 
zala posłańcowi tak niedwuznacznie swój gniew, 
że, jak pisze sama, sekretarz księcia o malo 
nie spad! z krzesła ze strachu. Następnie kazała 
powiedzieć rozkochanemu księciu, iż sama ubo- 
lewa niestety, że laskawego zaproszenia przyjąć 
nie może, że jednak powie swojej teściowej, 
mającej około siedemdziesięciu lat, ata z przy- 
jemnością spelni życzenie księcia. Gdy wkrótce 
potem Marat spotkal się z hrabiną na balu, 
rzekł do niej z teatralnym ruchem, wzdy- 


chając: 


— Pami! Nie posiadasz pam wcale umbi- 
cji! Nie kochasz książąt ! 

Na puntcie wierności małżeńskiej również 
i Karolina Murat, jak twierdzą jej bjogr. fowie, 
była talk samo liberalną jak jej mąż, nad któ- 
rym miala przewagę pod względem rozsądku i 
umysłu. Wtedy, gdy hrabina Potocka odwie- 
dziła wdowę w Trjeście, znajdował się przy niej 
w charakterze raacszałka dworu jeneral Mac 
Donald, który według wszelkiego prawdopodo- 
beństwa byl bliskim jej sercu. Jak słychać, 
miała vóź niej wyjść za niego za mąż w taje- 
mnicy przed światem. 

Zupelnie inae wrażenie, jak dom Karoliny, 
nad którym unosił się duch wydelikaconego 
smaku i wysokiej inteligencji. robil dom Józefa 
Bonapartego, osiadlego we Florencji. Byly rze- 
komy władca Hiszpanji starał się kurczowo nie- 
mal otoczyć się resztkami królewskiego przepy- 
chu, który objawiał się tylko w krępującym ce- 
remonjale, zaprowadzonym w jego domu, co 
ten dom czynło jeszcze więcej ponurym, niż 
nim był w rzeczy samej. Prócz tego pulchna 
postać gospodarza miała w sobie mało królew- 
skości, żona jego miala wąsobie Coś z kuchar- 
ki, córka Karolina występowała niezręcznie i 
napuszyście. Córka ta była już wtedy żoną swe- 
go kuzyna Napoleona Ludwika Bonapartego, 
najstarszego syna bylego króla Ludwika holen- 
derskiego i pięknej Hortenzji de Beauharnais. 
Napoleon Ludwik umarl w r. 1831 bez spad- 
kobierców i dlatego też jego bonapartystyczne 
pretensje do tronu przeszły na jego mlodszego 
brata, późniejszego cesarza Napoleona III. 

Kró'owa H rtenzja, rozlączywszy się z mę- 
żem, zamieszkała w Rzymie i pomimo wszy- 
stkich ciosów losu zachowała do końca życia 
dobry humor. Aczkolwiek musiała się bardzo 
ograniczać, życie prowadziła jednak wesołe. 
Tań:zono u niej często aż do rana, królowa 
sama tańczyla najzawzięciej. Hrabina Potocka 
pisze, że za swobodny trochę ton odpychal ją 


tn 


i zmiewala do trzymania się od królowej Hor- 
tenzji zdaleka. Wierzymy chętnie, że tam gdzie 
Hortenzja dzierżyła berło wesołości, przekracza- 
no często granice mieszczańskiej moralności, 
mimo to jednak można przypuszczać, że nie- 
cbęć naszej autorki do wdzięcznej pasierbicy 
Napoleona miała inną przyczynę, a mianowicie 
zazdrość, gdyż w życiu obydwóch tych kobiet 
odgrywał wybitną rolę jeden i ten sam męż- 
czyzna — jeneral hrabia Filahsult. Były ry- 
walkami i dlatego niewielką czuły do siebie 
sympatję. Hortenzja wydala mianowicie jene- 
rałow. Fiahault w r. 1811 na świat syna, pó- 
Żiiejszego księcia de Morny, najwięcej elegan- 
ckiego i rozpustnego kawalera z czasów dru- 
giego cesarstwa — przyjaźń, jaka lączyla jenge- 
rala z Anną Potocką, trwała aż do śmierci. 
S>okojnym i dystyngowanym był on w 
domu Hieronima Bonapartego, „króla Li :ztyka* 
westfalskiego, który również rezydował w Rzy- 
mie. Bylo to w pierwszej linji zasiugą jego 
żony, księżniczki Katarzyay wirtemberskiej, która 
wydana za mąż jako ofiara polityki, pozostała 
i w nieszczęściu swemu mężowi wierną, wsku- 
tek czego w»cierpiala niemało od swych ksią- 
żei ych krewnych Heronim. który mógł być 
wsżystkiem. tylko nie wzorowym małżonkiem, 
u'nawał z wdzięcznością dobre przymioty swej 
żony i zwykł o niej mawiać, że od lat dwu- 
dziestu szuka w niej napróżno jakiegoś blędu. 
Dapiero po dziesięciu latach pożycia malżeń- 
skiego urodziło mu się dwoje dzieci, żyjące do 
dzisiejszego dnia w Paryżu. księżniczka Ma- 
tylła i syn Napoleon. k'órego już wtedy matxa 
nazywała pieszczotliwie „Płon-Plon*, przezwi- 
sko, pod jakiem książę ogólnie byl znany za 
czasów drugiego cesarstwa. Synem jego jest 
m'eszkający obecnie w Brukseli książę Wiktor 
Napoleon, pretendent do tronu francuskiego. 
Hieronim Bonaparte, który wówczas już wy- 
szumiał, Żył rzeczywiście z żoną szczęśliwie, 
mimo to jednak nie okazał się po śmierci żony 


niepocieszonym, gdyż w 69 roku życia ożenił 
się z owdowialą markizą Justyną Bartolini. 

Rozumie się, że hrabima Połocka podczas 
swego pobytu w Rzymie złożyla także wizytę 
sędziwej matce Napoleona, Letycji. Opisuje ją 
w następujący sposób: 

„Pani Letycja przyjęła nas w salonie na 
końcu swego mieszkania. Jej podeszły wiek nie 
wpłynął wcale na jej zdoluości umysłowe. Wi- 
dać jeszcze, ża musiała być kiedyś piękną. 
Ubrana jest skromnie, ale elegancko; mówi 
mało, a język francuski zdaje się rozumieć 
z trudnością. Lubi mówić o swoim synie. Mę- 
żowi memu prawiła komplimenty za jego przy- 
wiązanie do Napoleona, a slowom tym towa- 
rzyszyły łzy, które mimowoli spływały po jej 
policzkach; starała się ścierać je jak najprędzej. 
Pokazywala nam mały pierścionek, który no- 
sła na palcu — jej syn dał go jej, gdy był 
jeszcze dzieckiem. Ponieważ widziała, że szcze- 
rze zajmujemy się tem, co dotyczy cesarza, 
prosila synowę, księżnę Katarzynę, aby nas za- 
prowadz ła do jej sypialai. Widzieliśmy tam 
wiele pamiątek po wielkim człowieku, między 
innemi mały biust króla Rzymu, który poslano 
cesarzowi na wyspę św. Heleny i lampkę no- 
eną, która oświ:tlała jego pokój, gdy umieral. 
Zalecął kilza razy, aby te obydwa przedmioty 
oddano jego matce, i zdawał się przy viązywać 
do tego fi ozoficzną i pocieszającą myśl. 

Jeszcze przez dziesięć lat znosiła pani Lə- 
tycja los wygnan'a z dziwną godnością i po- 
wagą. Zmarła d. 2 lutego 1836 r. w czasie, w 
którym przywrócenie wladzy napoleońskiej stra- 
ciio wszystkie widoki. Anna hr. Potocka, która 
tak często w Warszawie byla partnerką Napo- 
leona I. przy wiście, która tyle razy brala 
udział w świetnych zabawach tuileryjskich, wi- 
działa jeszcze powstanie drugiego cesarstwa. 
Giy to stanęło u szczytu swej potęgi, w r. 
1867, zmarła w swej drugiej ojczyźnie w Pa- 
ryżu w dziewięćdziesiątym roku życia. E 


Parasol wystawowy. Jedną z osobliwości 
wystawy francuskiej będzie olbrzmi parasol wysta- 
wowy, mający za zadanie chronić zwiedzających wy- 
stawę od Daglege deszczu. „Rączką” tego parasola 
jest potężna kolumna metalowa, mająca u podstawy 
40 metrów średnicy, sam zaś parasol, mający 130 
metrów średnicy, zrobicny będzie ze szkieł różnoko- 
lorowych. W kolumnie tworzącej rączkę ma trzech 
piętrach urządzone będą restauracje, kawiarnie itp, 
Przestszeń pokryta przez ten kolosalny deszczochron 
obejmuje 15 358 metrów kw, 


Zwclennicy okultyzmu tryumfują z nielada 
zwycięstwa. jekiem dzisiaj mogą poszczycić się przed 
światem. Znana jasnowidząca w Paryżu. pani de 
Thóbes, cboć raz nie pomyliła wę w swoich pro 
roctwach. Na początku bieżącego roku, zanytywana 
o przysziość przez redakcję (łaulois, przepowiedzia 
ła, że w pierwszych miesiącach roku, jeden z nej 
wyższych dostojników państwa umrze śmiercią na- 
głą. Rano w dzień zgonu Faure'a, na kilka godzin 
przed j*go śmiercią. na wizycie u znajomych pani 
de Trónes zapowiedziała, że nastąpi katastrofa, która 
wstrząśn'e Francją całą. Już i nowemu  prezydento- 
wi rokuje ona także Śmieć nagłą jednak  termiou 
jej bliżej jeszcze nie określa, utrzymując tylko sta 
nowczo, że Loubet umrze na stanowisku glowy 
państwa w pałscu Elizejskim. Nadto rok bieżący 
zaznaczy się, wedlug jej przepowiedni, gwaltownemi 
wsirząśnieniami, wyvadkami, ktore jednakowoż po- 
służą materjałoemu i moralnemu dobru Francji. 

Dziwny oapis na nsgrobku. Z Debreczyna 
donoszą: W piatek ustawiono na tutejszym cmen- 
tarzu nagrobek, «tórego napis przypomina fatum 
z greckiej tragedji, i z pewnością na całym świeci- 
napisu takiego mie ma na żadnym Dagrebku. Jest 
to nogrobek postawiony na magle, w której spo- 
czywają członkowie niegdiś bardzo zamożnej redzi- 
ny debreczyńakiej Morit.ów. Wszyscy prawie człon- 
kowie tej rodziny zginęli śmiercią gwałtowną. Na- 
grobek ów postawiło debreczyńskie Tow. oświaty 
ludowej, któremu ostatni czlonek tej rodziny zapi- 
sal cały swój majątek. Napis na owym nagrobku, 
ułożony przez tego ostatniego uzłonka rodziny Mo- 
ritzów, opiewa : 

Tu spoczywają w Panu 
Józef Moritz sen. 
zmarły w 63 r. życia, zastrzelony przez syna. 


Józ fina Moritz, 
zmarła w 47 r. życia, zastrzelona przez córkę. 
sg = E żbiela Moritz, 

zmarła w 17 r życia przez samobójstwo. 

Oua zastrzekła swą matkę. 
Józef Moriiz jun. 
zmarł w 27 r. życia w więzieniu. On za- 
strelil swego ojca. 
Bóg miłosierny niech się zlituje nad ich biednemi, 
grzesznemi duszami. 

Sztuczna „myszka“. Stara wódka — dobra 
rzecz, stre wino — jeszcze lepsza a uczynić je 
stsremi ileż „szyokarzy* o to się kusi i niejedoo- 
krotnie ceł swój osiąga. W rzeczy samej chodzi tu 
zawsze n traktowanie danego płynu substancją, kto- 
ra zawiera wiele kwasorodu up ozonem 

Obrenie paryski Co-mos donesi, że niejaki 
Moller. chemik, wyrobił sobie patent na „polensza 
nie* napojów alkoholc'nycb. które trattuje nad'xy 
dem wodoru. To chemiczne połączenie jest znan 
jako najsi i jsy wytwórca kwaserodu i jako taki 
używane je-t w technice do najrozmaitszych celów. 
Pół litra ma wystarczyć, aby np st: łtrów koniaku 
trąciło tik pożądaną przez znawców msszką Jeż l 
się w'źmie dwa ltry tego oksydującego plynu, to 
procedura „starzenia się* odbywa sę szyb.iej. 

dato wod ród nad xydowy ro umi-ną jest ta 
suhstaucja, ktorą pod tą uazeą można ctrzymać w 
baudlu. a która w rzeczy samej zawiera tylko dze 
sątą część czystego wodoru nadcx:d wego. 

Zaleta tej najnowszej proredury ma polegać 
na tem, Że jeat oną prostą i tanią i nie wymaga 
„mechaniczny:h rękoczyców". Wystareza ded-ć ja 
do d«nego napoja, a starzenie się rozpoczyna się 
natychmiast, postępuje trwale i krńczy się w krót 
kim stosunkowo czasie, a mianowicie w przeciągu 
dwóch do trzech miesięcy. Po upływie tego czasu 
napój tak trąci „rayszką*, jakhy według dawneej- 
sz go postępowania stał przez dlugie lata w becz- 
kach. Szłuczną „myszkę* można tak samo robić 
w beczkach. jak w hutelkach. 

Kościół na kołach. Mała wysepka C»nenicul 
w bliskości nadbrzeżnego mvasta Newcort w Rhode 
Island, najmniejszym stanie Ameryki Północnej, po- 
siada pomysłowego pastora. Od kilkn lat patrzył 
z niezadowoleniem na to. że wszyscy z Johannes 
town, głównej osady tej dziewięć m'l długiej wysny. 
a dalej mieszkający człookowie jego gminy znajdo- 
wali drogę dn kościoła za dal'ką i za uc'ąż] wa 
skutkiem czego najwyżej dwa lub trzy razy do roku 
stawal przed oczyma swego pasterza. 

R:v'rend E Priston myślał wielce zmartwiony 
nał tem, w jakiby sposób powierzone jego piecvy 
duszyczki uratować od zuuełorgo pórśria na brz- 
dcoża | sowziął wreszcie genjalną myśl wybudowania 
ruchomego kcśnioła na kołach. 

Ten szczególny bndynek już iest gotów i przed 
stawia się jako bardzn piękna, Znopatrzona w wy- 
Śmukią wieżyczke i kolorowe szyhy kapliczka 28 
stóp dłngości. 17 stóp rzerokości i odpowiedniej 
wysokości. Wewnątrz znajduje się mzły oltarz oraz 
jawki Da 50 do 60 osób. Nie braknie żyraadnli i 
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kandelabrów, aby umożliwić odprawianie nabożeń- 
stwa wieczorem. Cały kościółek spoczywa na ogro- 
mnym wozie o szerokich. niskich kołach, ciągniony 
przez 12 do 14 wołów lub koni. 

Skoro pastor z swym wędrającym domem bo- 
żym chce się gdziekolwiek zatrzymać, zwierzęta wy- 
przęgiją, potężny dyszel znika pod wozem, ze wszy- 
stkich stron spuszczają się kamienne Żaluzje, tak, 
że kół nie widać wcale, a całość wywołuje wrażen:e 
kaplicy zbudowanej na silnym fuudamenci; do ka- 
plicy prowadzą bardzo wygodne schody. 

Phatoterapja. Lekarz turecki Piotr Apery ze 
Stambułu, miał na posiedzeniu f:ancuski:go towa- 
rzystwa hygjenicznego w Paryżu wyklad, któr'go 
istota da mę streścić w następujących słowach: 
Przy pewnych zar żbwych  zaslabnięciach Światło 
słoneczne s kodzi drobnoustrojom chorohotwórczym 
skoncentrowane promienie słoneczae więc będą wy- 
wierały jeszcze mlniejszy wplyw na bakterje. Szkło 
palące można stosować z powodzeniem w wielu wy- 
padkach chorób, uważanych dotychczas za nieule- 
ezalne jak np. rak, nabrzmienia tuberkul czne iid., 
ma to bé także niezawodnym środkiem na ukąs'e- 
mie chorych lub jadowitych zwierząt. Wogóle Apery 
rozciąga swą phskoterapję — od greckiego słowa 
„phakós* — soczewka — na wszystkie choroby, 
powstałe z jakirgokolwiek jadu. Oprócz tego spo- 
dziewa się szczególnej korzysci z oddzielnego zasto- 
sowania różnych części spektrum słonecznego, jako 
środka leczniczege. 


Ostatni rycerz. W głębokich lassch greckiej 
prowincji Elis żyje człowiek, którego nazwisko cieszy 
się w całej okolicy szacunkiem i... obawą. W je- 
dnakowej mierze zajmuje się nim rząd grecki i fan- 
tezja ludu. Podczas gdy pierwszy napróżno się stara 
poehwycić niebezpiecznego człeka, wyobrsźn a wie- 
śniaków pełną jest czynów bohaterskicb, a jeżeli od 
czasu do czasu zdarza się, że jakiemuś bogaczowi 
zabierze część jego skarbów, to jednak czuwa nad 
tem, jak prawdziwy rycerz bez trwogi i plamy, aby 
wdowom i sierotom nie stało s'ę nic zlego. Narzuca 
się Da obrońcę uciśnionej niewinności, a ręka jego 
cężko spada na wyzyskiwaczy biednego ludu. Stad 
też pochodzi, że „historja o tym ostatnim rycerzu* 
dostała się już do ludowych pieśni greckich, śpie- 
wanych przez w.drownych Śpiewaków. 

Kosztowny piasek morski. Od kilku lat u- 
żywaly zagraniczne okręty piasku morskiego z okręgu 
portowego w Prado, na wybrzeżach brazylijskich w 
prowiucji Baha, jaho balastu. Rząd brazylijski nie 
znał przyczyny tego rozmiłowania się w piasku mor- 
skim wiaśnie z tego portu, a zdumienie rządu Spo- 
tęgowało się jeszcze, gdy się dowiedział Że piasek 
ten, naturalnie po niesłychanie tanich «enach, idzie 
jako ł-dunek do ionych krajów. 

Negle gru hnęla wieść, że piasek ten zawiera 
zloto, a przypus:czenie to utrzymsło się wskutek 
znacznego ci,żaru gatunkowego tego pasku, na co 
dopiero teraz zwró.ono uwagę. Naszieja, iż cdkrzto 
nową kopalnię złota, zawiodła jidiak, giyż chemi- 
czre budenia wykazały, że w pi»ssu tym Li: ma 
wcale złota. Rząd brazylijski nie dał w z:kże 78 
wygraną i chcisł się bezwarunkowo przik'nać na 
czem polega ta zagadkoaa vartość tego piasku ol: 
okrętów zagranicznych  Nałożył na wywóz tego 
piasu wyakie cło i powierzył amerykańskiemu inży 
nierowi Johaowi Gerdonowi, za rorzią op'atą czyn- 
szu dzierżawn'go eksplvatację terenu  piaskowego 
w Pra:o. 

Zapewniwszy zobie w ten snosóh część taje- 
mniczega zysku, wysłał rząd do Eucopy dr. Alfreda 
Pinta, aby tam kazał :badać dokładnie różna próby 
ugo iasku. Pito był w Paryżu w Berlinie i w 
Londyn". a re ulat badania chemicznego okazał 
Sę wsz d'e jednakowym 

Pora: | sę. iż piasek bahiiski istotnie posiada 
-idk wasto é Nie zawiera cn coprawda szlache- 
tayeh, ale za tu hardzo rzadk e metale, bardzo po- 
żudane w przem, 'e gazowym, a mianowicie do 
wyroku kosiu'ek ż '>wych na płemienie i skutkiem 
tgo posiadające wysoką otnę. Są to między in- 
nemi zle one do tak zwanych glinów lekkie me- 
tale, jk d dum, cer ı tor, z których ostatni jest 
najdroższym. 

Polowaris na iwa Na łąkach w Willcsden 
pod Londynem wystiwił mr. Georg Sanger swą me- 
nażerję na sprz dż. Z szłej nedzieli zaprosił do- 
świadczony ten pogromca zwierząt kilku przyjaciół 
do sibie, z którymi zaczął się przechad ać med'y 
klatxami gdy nagle powstał okrepuy hałas. Wido- 
cznie stilo sẹ coś rałzwyczajnego. Tygrysy, pa: tery, 
wilk, bjeny zaczęły wyć w przer:żający spos b sł- 
nie trąbiły okropnie. „Książy*, Sli zny lew af ykań- 
ski wyrwał sę z kluki, Mr. Szngir zebrał swych 
ludzi i wkrótce odiryto ucieknera na plaru z<haw. 
Na szczęście lew rie hyl gi: diy, wskutek czego by! 
w d skonałym h merze i spsc-rowal sp kojnie obok 
jakiejś naturalne Śniertelnie przerażon j starszej pi 
ni. wres.ce zwrócił się Fu masypowi klejowe mi, 
gdie gn chstawioro Najb'ż j lwa stena! mr. San- 
ger z dzoreami, Isso świsręło w powietr u, król 
pustyni legł s'ręprwary. pote przy pomocy lekkich 
ud rz-ń żela nymi d'agimi wprowałzooo go z po- 
wret'm do klet i. Polowanie to skończyło się wię”, 
jak zwykł: roz ywka 

Dramat celoy. Przed dwoma miesiącami za- 
strzelł w Raymi= jeden z urzędiików celnych swe- 
go pr.ełożenego, a potem sum sobie od brał życie. 
P'dobny dram»t rczegrał się przed kilku dniami na 
komorze celnej d'a wszystkich pociagów, przybywa- 


sze oko- 
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szeń Plohna, Lwów 


500 koron 


Żyć kaucję 


1—? sgnum „Urzę ak“. 


Kupię c 
kamienicę lub majątek ziemski. 


Daję kapitał 30.000 na pierwszem 
miejscu ulokowany w krótkich ratach 
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Właściejele | wydawcy 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Marca 1899 r. 


jących do Rzymu. Bohaterem tej krwawej tragedji 
jest strażnik celny Giuseppe Failla, Sycylijezyk, któ- 
ry wskutak nieszczęśliwej miłości miał być cokolwiek 
nie przy zdrowych zmysłach. Wskutek niedbalstwa 
w służbie — włosy miał obcięte nie wedłng przepi- 
su — został Failla pociągnięty do odpowiedzialności 
przez brygadjera Nepotiego. Failla dał impertynencką 
odpowiedź i miał być przedstawiony do raportu. 
Grcźby brygxdjera rozgoryczyły go do tego stopnia, 
że wyciagrąl rewolwer i wpakował brygadjerowi 
dwie kulu w lev. Następnie strzelił do siebie i padł 
tupem na miejscu 

Hsjny papa. 

— Powrm:zsować przyjścia nu świat córeczki, 
powiaszować! 

— À tak, w'aSnie oshrzeiliśmy ją wozoraj. 

— Jakież ım daliście duiecku? 

— Mama, lva'ja, Róża, Jasina, Kufrozyna, Wi- 
ktorja, Mel-nja. 

— Na eo aż tyle inaiou ? 

— Mój dregi panie, to mamy dzieeku żałować? 
Te jedyay posag, jaki jej dać możemy... 

e IR 

* Z czytelni katolickiej. Niedoszła do skatku z po- 
wodu wyborów pogadanka pref. M. Thulliego na temat: 
„Stanowisko kobiety w pogaństwie i chrześcjaństwie*, 
odnędzie się we wtorek 7 b. m. o godzinie 7 wieczo- 
rem. Po pogadance przygotowanie do wyborów 4 człon- 
ków zarządu. 

Zmarii : 

W Krakowie zmarła w 26 roku życia Auoa Ka- 
mińska, Żona artysty dramatycznego sceny kra owsklej. 
S. p zmarła była również artystką dramatyczną i w rokn 
zeszłym występowała na scenie lwowskiej pod nazwi- 
skem Benczównej. W jesieni r. z. wyszła za mąż za p. 
hkamińsk'ego. 

Antoni Gozdawa Jackowski, b. właściciel dóbr, 
żołnierz z r. 1848, więzień stanu w Moabicie z r. 1864, 


zmarł w Krekowie. 
i O 
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SKARL MOCAN 1 ASi hadt 

Rsvgrtour toałraiay W toatrse ar. Skarbka : 
Dzia w poniedziałek „Kontrolor wagonów sypial- 
nych“, komedja; jutro we wtorek „Lohengrin“, 
opera; w srodę po raz pierwszy „Mąż dwóch żon“, 
komedja w 3 sktach Leona Gandillotta. Tłómaczył 
M. Sachorowski. 


= zby Sądowe! 

Kraków 3 marca. (Ź łedsiej okradziony) 
Dyspen-nt firmy J. Barberowski w Krakowie, Jakób 
Barberowski zauważy? od czerwca z. r. kuilkakro- 
inie znaczne braki w kasie wertheimowskiej, sto- 
jacej w sklepie, a zawsze zamkniętej. Niedobory 
wynosiły po kikeset złr. Rozpoczął tedy poszuki- 
wania za sprawcą kradzieży i przy tej sposobności 
dowiedział się, że w podwórzu kamienicy, gdzie 
znajduje się sklep Barberowskiego, widziano czela- 
dnika od ślusarza Szymona Setkowicza, któremu Ja- 
kóh Barberowski w maju zr. dawał do naprawy drzwi 
od swej kasy wertheimowskiej i zaraz też nasunęło 
mu się przypuszczenie, że kradzież tylko ów czela 
dnik mógł popełnić. 

Barberowski o tem swem podejrzeniu zawia- 
domił natychmiast policję, a wydelcgowany ajent 
policyjny p. Bronisław Karcz na podstawie zebra- 
nych poszlak przyaresztował też czeladnika od p. 
Setkowicza, Juljusza Kummera, lat 22 liczącego, ro- 
dem z Pesztu. Aresztowany przyznał się, że zamiar 
okradzenia Barberowskiego powstał u niego już w 
chwili, gdy do jego majstra Setkowicza przyniesiono 
do maprawy drzwi kasy wertheimowskiej i że wtedy 
porobiwszy sobie odciski z ołowiu, dorobił trzy różne 
klucze do kasy. Mając te klucze już gotowe, udał 
się d. 24 czerwca z. r. wieczorem na podwórze 
kamienicy Barberowskiego, a następnie ukrył się w 
magazynie; chodząc bowiem często do Barherow- 
skiego na piwo. wiedział, że drzwi z magazynu do 
sklepu nigdy mie zamykano, a gdy następnie ze 
sklepu wszyscy wyszli, zakradł się do sklepu. Na- 
stępnie dorobionym kluczem otworzył kaszę i zabrał 
kwotę 86 zł., gdyż nie chciał brać więcej, aby się 
nie spostrzeżono. Zabrawszy te pieniądze, zamknął 
napowrót kasę, a sam ukrył! się znowu w maga- 
zynie, gdzie przesiedział də rana i gdy drzwi od 
magazynu otwarto, wysunął się niepostrzeżenie z ma- 
gazynu na podwórze, a stąd na ulicę. Potem jeszcze 
dwa razy dobierał się w ten sposób do kasy, a za- 
brane pieniądze obracał na jedzenie, picie, sprawie- 
nie sobie ubrania i na prezenty dla swej przyjaciółki 
Wiktorji Średoi:.wa. 

Tymczasem terminatorzy ślusarscy od p. Setko- 
wicza, Michał C chy, Stanisław Dyląg podpatrzyli, że 
Kummer pieniądze ukrywa na strychu. a przeszu- 
kuj: tamze słomę i inne rupiecis, znaleźli pod da- 
hem w si:>nie ukryte pieniądze Kummera, pocho- 
dzące z kradzieży Korzystając z tego szczęśliwego 
ndkrycia, zbrał. stamtąd po k'lkanaście zł,  Wiadze 
jednak sądowe uznały, że nawet złodzieja nie 
możra bezkarnie okradać, i Cichy i Dylag zasiedli 
na lawie oskarżonych obok Kummera. 

Sędziowie |r.:ysięgli ma pytane w kierunku 
hrodni kradzieży co do Kuminers, odpowiedzieli 
dwunastoma głosami tak. Natomiast zaprzeczyli 
pytanie co do winy Cichego i Dyląga. Wobec 
igo werdyktu trybunał uwolnił Cichego i Dyląga 
od oskarżenia,  wymi:rzająs  Kummerowi karę 
trzechletniego ciężkiego więzienia «% jednorazowym 
postem co micsiąc, oraz skazując go na odszkodo- 
wanie 249 zł. p. K. Barberowskiej i na koszta po- 
stępowania karnego 


awidła dworskie przecierane 15 ct. 

Śliwki bośniackie 20 ct. Owoce su- 
szone na kompoty, morele, gruszki, 
brzoskwinie, jabłka talarki prunelki pół 
kilo 6) ct. pvleca Władysław Bażant, 
ulica Halicka Lwów. 87 


Krawaty 


rajmodniejs ych fas nach i 
~ zorach z fabryk an ielskich, fra” - 
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et. Krawat: wizyt we ot 750. 
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Górski i Szydłowski 
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Lwów plac Marjacki I. 8, 
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tylko dobrej jakości 


ò. Lawetzki Horic Czechy. 


NIEŻ I najlepsze nasiona arzyn, 
swiat '*, konie yn, i 
pase+n ch, mączki kościau | do roślin 
wazencwych 1 klla 40 ct, 
nojlepszych zlaen dla kansrków 1 kila 
40 ct., 5-clo kllewy woreczek 2 zł. ©ł.- 
cony Jo k.żdzj 
ski d nasier, r ślia i kwiatów 


Zygmunta Mękarskiego 
we Lwowie, plac Halicki 1. 
(Nowy cennik nasion na r. 1899 wi- 


Dr K. Ostazcewski - Barański, A. Milzki i Sp. 


Deeacza TBIGEFADCZNA | IBIENONICTAE 
„Bzienelka Polskiego” 


Sytuacja Ba Węgrzech. 


Budapeszt 6 marca. Prezes gabinetu Szell 
i ministrowie dr. Lukacs i general Fejervary 
przybędą dzisiaj rano do Wiednia. Szell po pry- 
watnej audjencji u cesarza będzie obecnym 
przy akcie zaprzysiężenia barona Barftyego 
w charasterze wielkiego ochmistrza dworu wę- 
gierskiego. Podczas dwudniowego pebytu w 
Wiedniu wejdae p. Szell po raz pierwszy 
w urzędowe stosunki z członkami rządu austrja- 
ckiego. Zapewniają, że dr. Lukas odbędzie 
z ministrem dr. Kaizlem przedwstępną naracę 
w sprawie ansiro węgierskiej ugody. 

Byli ininistrowie w dawniejszym gabinecie 
Ba: ffyego, Perczel, Dani:l i Ecdrleyi, hędą dzisiaj 
na pożegnalnej audjencji u ceserza. 

Budapeszt 6 marca. Komisja finansowa 
izby deputowanych załatwiła bez dyskusji pro- 
jekt ustawy o prowizor um ugodow'm z Austrją 
które prawdopedobnie już w śrołę — jeżeli 
ministrowie do tego czasa wrócą z Wiednia — 
stanie w izbie na porządku dzie. nyw obrad. 

Budapeszt 6 marca. Dwudziesu dwóch 
członków stronnictwa narodowego, między tymi 
hr. Albert Apoonyi, Ferdynand H ranszky, hr. 
Aleks:nder Karolyi i nr. Eugeniusz Zi hy, za- 
wiadomilo pisemnie prezydenta stronnictwa li- 
beralnego o swem wstąpienu do tegoż stron- 
nictwa. 

Budapeszt 6 marca. B. prezydent ministrów 
węgierevich, br. Ba: ffy, został mianowany star- 
szym ochmistrzem królewskiego dworu węgier- 
skiego. 

Termin zwołania sejmów. 

Wledeń 6 marca. Sonn- u. Montags Ztg. 
donosi, że wczoraj popołudniu odbyła się pod 
przewo Inictwem prezydenta ministrów hr. Thu- 
na rada mainisterjalna. 


Tematem obrad były termina zwołania 
tych sejmów krajowych, które się dotychczas 
nie zebrały. 


Dziennik ten dowiaduje się, że wszystkie te 
sejmy zbiorą się z początkiem drugiej połowy 
bieżącego miesiąca. W tym czasie zwołanym 
zostanie także sejm czeski, chociaż nie ma już 
obecnie nadziei, ażeby jakaś akcja pojednawcza 
między Niemcami a Czechami przyjść mogla 
do skutku. 

Dwa zgromadzenia. 

Wiedeń 6 marca. Wczoraj przedpoludniem 
odbyło się tu socjalno-demokratyczne zgroma- 
dzenie z programem, w któreim się znajdował 
zamach chrześcjańskc-socjalny na szkołę ludową 
i nowy regulamin wyborczy dla wyborów do 
sejmu. Zgromadzenie odbyło się spokojnie. W 
rałuszu odbył się także przedocłudniem wiec 
ctdopski, w którym wzięło udział 8000 chłopów, 
burmistrz Lueger i wielu posłów do rady pań- 
stwa i do sejmu. 

Ten drugi dolno-austcjacki wiec chłopski 
przyjął jednomyśłnie szereg rezolucyj domaga- 
iących się międży innemi zaprowadzenia siedmio- 
letniego przymusu szkolnego dla gmin wiejskich 
i zniesienia obrotu malcwem z Węgrami. 

Wiec przeszedł spokojnie i zskcńhczył się 
entuzjastycznie przyjętym trzykrotnym okrzykiem 
na cześć cesarza. 

Choroba papieża. 

Rzym 6 marca. Podczas, wczorajszej ran- 
nej wisyty lekarskiej papież Gdczytał lekarzom 
caly końcowy ustęp szóstej pieśni raju z Bo- 
gkiej komedji Dantego. Lekarze wyrażają prze- 
konani», że papież w ciągu kilku najbliższych 
dni zupełnie powróci do zdrowia. 

Rzym 6. marca. Papież spędził wczorajszą 
nue bardzo dohr.e. Wczoraj rano wydano na- 
stępujący biulstyn urzędowy: Papież przepędził 
noc spokojnie i spał bez przerwy kilka godzin. 
Wszystkie organa funkcjonują zupelnie prawi- 
dłowo. Niema potrzeby dawania dalszych opa- 
trunków. Papież wyraził Życzenie, apy po uxoń- 
czeniu wczorajszej wizyty lekarskiej mógł wstać 
z łóżka. Biuletyny o zdrowiu papieskiem nie 
będą dalej wydawane. Ciepłota, puls i oddech 
zupełnie normalne. Massoni, Lapponi. 

Rzym 6 marca. Papież wstawał wczoraj 
między godziną pół do jedenasłej a pierwszą 
w południe z łóżka. Podczas wizyty popołu- 
dniowej skonstatowali lekarze, że ojciec św. 
ma -ię fizycznie i psychicznie stələ coraz le- 
pi j. Lapp ni przepędził resztę popoludnia i wie- 
czór poza Watykanem. 


Rewizja w Par;żu 

Paryż 6 marca Liberté donosi: Wszyscy 
oficerowie, przesłuchiwam w sprawie Daroulede- 
H berta, zeznali porówno z ienerałem Rogetem, 
że piesiyszeli wcale, jakoby D roulede i Habert 
wołali: „Do E'iseum! Maszerujmy dv Bliseum !* 

Deroul>de i Habert wszakże upierają się 
przylem, iż wydawali takie okrzyki, a czynią to 
widocznie w tym zamiarze, aby zwiększyć swoją 
winę i stanąć zamiast przed sądem policji po- 
prawczei, przed trybunałem stanu. 


o E E e 


2 dworu belgijskiego. 

Bruksela 6 marca. Król belgijski cierpi na 
opuchnięcie twarzy. Wskutek tego musia? pod- 
dać się operacji. Dokonał jej prof. Thiriar i po- 
wiodła się wybornie. Stan zdrowia króla zu- 
pelnie zadowalniający. 

Bruksela 6 marca. W stanie zdrowia kró- 
lowej nastąpiło z powodu nowego przesilenia 
znowu pogorszenie. Królowa zaopatrzona Z0- 
atała św. sakramentami. 

Ostatni biuletyn z wczoraj wieczora kon- 
statuje lekkie polepszenie. 

Straszna eksplozja. 

Tulan 6 marca. M»gazyn prochu w pobliżu Tu 
loun wyl cial zeszłej nocy w powietrze. Cały perso- 
nal wojskowy, stacjonowany w magazycie. zginął. 
Ogółem liczb zabitych podsje ma sześćdziesięciu, a 
rannych na studziesięciu. 

Tulon 6 marca. Z osób, które w katastro- 
fie odniosły giężkie uszkodzenie, zmarły tu zno- 
wu trzy. Przypuszczają, że około 16 osób znaj- 
duje się jeszcze pod gruzami, gdyż zwłok na 
razie niepodobna było wydobyć. 

Tulon 6 marca. W katastrefie, jak skon- 
statowano dotychczas. znalazło Śmierć 70 osób. 
Exeplozja dała się uczuć w promieniu 4 kilome- 
trów, zaś w promieniu 2 kilometrów powaliły 
się domy, a pola zostaiy zniszczone. 

Cad Katasirofa kolejowa. 

Bukareszt 6 marca. Pociąg pospieszny, dą- 
żący z Bukaresztu do Jasa, wykoleil się po- 
między stacjami Baruowa i Ciurea, przyczem 
zginęly dwie osoby, a czternaście odniosło cCięż- 
sze i lżejsze uszkodzenia. 

Pożar w pociągu. 

Petersburg 6 marcs. W pociągu, który od- 
szedł stąd wczoraj do Dynabuqga, wybuch! w 
wagonie trzeciej klasy spowodowany ekspiozją 
benzyny pożar, przyczem zginęlo siedm osób 
a szesnaście zostalo zranionych. 

p 


Rzym 6 marca. Cesarz Franciszek Józef po- 
siał papieżowi 20 000 franków na budowę ka- 
pley w koptyiskiem  seminarjum duchownem 
w Tahta w Ezipcie. a 4 

Madryt 6 msrca. Wskutek zmiany gabinetu 
biszpańsziego, zgłosili swoją dymisję ambasa- 
dorowie hiszpańscy w Londynie i Paryżu, dalej 
wszyscy sekretarze stanu i prefskci. 

Madryt 6 marca. W zortezach ma'być dzi- 
siaj od zytanym dekret królowej regentki, roz- 
wiązujący izbę. Nowa izba zb erze się prawdo- 
podobnie w połowie maja. 

Prasa liberalna ud:rza ostro na nowy rząd 
jako reakcyjny, natomiast dzienniki konserwa” 
tywne wyrażają nad-icję, że nowe ministerstwo 
przeprowadzi niezbędne reformy w administracji, 
w armji i w marynarce wojennej. m 


O 
Nadesiane. 


(Rubryka ta aie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Sydon Friedberg 


adwok:t w Dębicy 
poszukuje koucypianta. 
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Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masaża 


ordynuje we Lwowie 


ulicą Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Sassów I 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie. prze- 
rabia na książeczki (dn kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłączuie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 
o 


Jako dobrą i pewną lokacj 


polecamy : 1 1-? 
4°. listy hipoteczne koronew 
Ahh liaty hipateczae a 
57, listy hipotevzas pramięwąne 
4", listy Taw. kredyt. zlemaklege 


4°, listy Baaku krajewege 

5*,  ebligacje ka.nunalae Banka krajewoge 
4°, pożyczkę krajawą 

4° pal. abligacje preplaacyjae 


Papiery te sprzedajemy | kupujemy po aajdokadniejszym 
kursie dzieaaym, 


KANTOR 


a. k. uprz. gallo. akovjnege Banku hipsteczaega. 


APE EE EO 
zawi.domić lastawe panie, że z darem 28 lutego 


Horiekie kamienie Ai 07 


do ostrzenia 


poleca bardzo tanio 


|| + EEEE BERT E A 


taw irsin 


peczty, pel ca główry 


“ule, 


syłam f.anco). 198 1-6 


przenioslam 


Magazyn mój 


na ulicę Akademicka liczba 3, I. piętro. 


M. TOPOLNICKA. 


(EEEE mmm 
Z doi m 1 -tyczn a 18-9 r. skład her- 
baty J. Rybickiego, ul Fierjuńska 
I. 28 w Krak'wle, objął z stę st o i sprze: 
„aż kon -ku franenskiego je yni» polskiej 
firmy w Koviaku „Kondratowicz 
z:«żonej w r 1850. Konak firmy „KON- 
DRATOM ICZ“, j:to najlepszy z toniatów 


fra: e: ss3 h, pu» Sz chwe zuavy ze swej n tur lnej "o'voci, zilecany jako kurecyj- 
ny przez levarzy, zo ta! nagrodzooy medalem złotym n: w slawe we Lwo- 
Wszelkie zamówienia na tsa koniak, V b zach j 
oryg a 'nych, trzyjmuje i spełnia z całą aturatuością i ucziwi SKŁAD HERRATY 
J. Rybickiego, ak» głównego zastępcy na Lalicję i Hukowinę firmy „KOŃ- 
DRATOWICZ* » koni ka. 

M6 Lenuiki na żądauie wysyła się bezpłatnie 


tk w beczułkach jk i w b'tekach 
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-wa 
Józef Rybicki. 


m a A E Z EO YEN 


KARNA PRZYRYLOKEG 


Z drukarni M. Sehkmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrewskiego. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwroiną pocztą ia 
-aliqrtą 9n*rtową 


